
Rok XII. Petroko\v, dnia 21 Października (2 Listopada) 1884 r. Nr. 44. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . • . lS. 3 kop. -
półroeznie . . , lS 1 kop. 50 
kwartalnie. . , rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar-j 
ta.1nie kop. 10. 

Cena pojedynczego numerll 
kop, 7 i pół. 

z przesyłk,: 
rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 
półroczni~ , . . rs. 2 kop. 20 
kwartalme. . . rB. 1 kop. 10 

Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub za. jego miejsce. 
za. 2-6 razowe po kop. 4 za 

wiersz. 
za. 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro

nicy podwójna, 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
vena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu W-go Micheisona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymujQ: Redakcyja, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
ko)\-skiej wyłącznie agentura "Rajchman i .ł!'renuler" w Warszawie, 

Prenumeratę przyjmują w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Cz~· 
sto chowie .Nowa księgarnia"-prócz tego. 

w Częstochowie W . Zieliński w Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi 
w Brzezinach " Krzemieniewski Ju!. w Radomsku 

" Janiszewski Leopold 
" Ruszkowski Erazm. 
" Szewłodziński. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie 
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I W dniu 3-cim listop. t. j. w Ponie
- - działek po nabożeństwie żałobllem w 

kośeiele X.X. Pijarów, odbędzie się na 
miejscowym cmentarzu około godz. 12 

poświęcenie pomnika Ś, p. L e o n t y n y 
W o l s k i ej, na który to smutny obrzęd 
stroskany mąż zaprasza krewnych, przyjaciół 
i znajomych. (1-1) 

CENY PRZYSTĘPNE. 
~ = ~ ~ 
~ ..El c ch ł 

Nakładem Redakcyi ~Przeglądu Tygodniowego~ 
opuściła pras~ 

Niedola. Nibelungów 
w przekładzie 

Prof. Ludollliła Gerlllana. 
Cena kop. 72,-z przesyłką kop. 90. Dzieło to sta
nowi tomy 65-70 taniego Wydawnictwa.. (2-1) 

Przy ulicy "Petersburskiej " 

DWA POKOJE 
fron~owe na: drugiem piętrze do odnaj~cia w każdym 
czasie. Wiadomość w Redakcyi. (0-1) -~ N .~ C) ~ 
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TOWAR WYBOROWY. 

RS. 1200 
potrzebne j est zaraz na pierwszy numer hypoteki, 
nie obciążonej żadnemil zgoła długami, Wiadomość 
bliższa w Redakcyi "Tygodnia". (3-1) 

"t'. HA.USBBA.NDT, A.dwokat Przysię
gły, dotychezas w nPetrokowie" zamieszkały, prze
ni6sł sw~ kancelaryję do m. Wa.rszawy (Długa 26). 

(H. i Fr. 10930) (1-1) 

FOLWARK 
rozległości wł6k 20, o wiorst 2 od Lublina od
legły, jest do wypnszczenia w (lzierżawę • 
Wiadomość bliższa u Teofila Ciświckiego - adwo-

kata przysi~głego w Lubliuie. (4-1) 

SPBZEDA.JE SIĘ 
Dystrybucyja Cyga.r i TyŁuuiu egzystująca od 10 lat 
w domu W-go Strzeleckiego w "Petrokowie", z po-
wodu lmiany interesów familijnych. (3-1) 

Placyd Blinstrub 
Adwokat Przysięgły 

otworzył kancelaryję w "Petrokowie", przy ulicy "p e
tersburgskiej", w domu W-go Karlińskiego. (3-2) 

Oryginalne amerykańskie MASZYNY DO SZYCIA 
S I N G E R A nabyć można w KSIĘGARNI F. JĘDRZE
JEWICZA w "Petrokowie" na wypłaty PO RS. 1 TY-
GODNIOWO. (10-9) 

Wiadomości Bieżące. 

W 6prawie 7'ow(tr~!Jstwa 
kred1Jtowego 'llłiejskiego. Komitet 
z obywateli miasta Płocka od kilku już 
tygodni rozesłał do wszystkich magistratów 
miast gubernijalnych-a więc i do naszego
odezwę, o której istnieniu dowiedzieliśmy 
się dopiero z :\~ 295 "Kur. W arsz." Nie 
wnikając w przyczyny, dla których tutejszy 
magistrat nie zakomunikował jej swoim rad
nym, przytaczamy takową dOQ!ownic, w 
w nadziei, że pobudzimy tem działalność 
osób bezpośrednio sprawą OW:} zainteres.)· 

wanych, Wypada przeClez, abyśmy na u
przejme wezwanie energicznego i dbającego 
o dobro ogólne miasta. Płocka, udzielili 
stosownej odpowiedzi i nie zwlekali z po
rozumieniem się w tak ważnej spra wie. 
Oto, co mówi odezwa: 

"Wiadomo już jest zapewne sz. panu 
(prezydentowi miasta), iż projekt utworze
nia towarzystwa kredytowego miejskiego 
w miastach gubernijalnych Królestwa pod 
tymczasowym kierunkiem towarzystwa kl·e
dytowego ziemskiego nie uzyskał zatwier
dzenia władzy wyższej. 

Natomiast jednak z odnośnego w tym 
przedmiocie cyrkularza JW -go jenerał·gu
bernatora warszawski ego do gubernatorów 

z dnia 28-go kwietnia r. 1884-go (m' 4711) 
można powziąć przekonanie, iż p. minister 
spraw wewnętrznych zgodziłby się na u
tworzenie "towarzystw wzajemnego kredytu 
dla oddzielnych miast gubernii pI·zywiślań
skich", z warunkiem zupełnej niezależności 
takowych od władz towarzystwa kredy to
we~o ziemskiego. 

Właściciele nieruchomości m. Płocka 
pI·ugnęliby kOI·zystać z u~posobienia władzy, 
wyrażonego we wspommanym cyrkularzu, 
i w tym celu, wskutek wezwania przez 
magistrat, zgromadzeni wybrali z pomiędzy 
siebie komitet, mający się zają.ć ułożeniem 
odpowiedniego projektu instytucyi kredy
towej i wyjednaniem u władzy jeO"o za-
twierdzenia. o 

Ponieważ w dobrze zrozumianym inte
resie miast leży uzyskanie tanieO"o kredytu 
na niel·uchomości miejskie, a t:kowy, wo
bec braku w tych miastach należytego ru
chu handlowego i przemysłowego, mote 
tylko nastąpić przez korzystanie z poży
czek amortyzacyjnych w listach zastawnych, 
jakieby towarzystwa kr:dytowe tych miali t 
wypuszczały; dla nadam a pl'zeto tymże li
stom należytej gwarancyi, a zarazem obu. 
dzenia do nich zaufania, celem zyskania 
jaknajwiększego kUI'su obiegowego, najpo
ią.dańszem byłoby przystą.pienie wszystkich 
miast. gubernijalnych tutejszego kraju do 
wzajemnej solidarności, 

\V tym celu komitet, pl·agną.c działać w 
interesie obchodzącym zal·ówno wszystkie 
miasta, poczuwa się do obowiązku porozu
mienia się z odpowiedniemi komitetami 0-

bywatelskiemi miast gubernijalnych, jeżeli 
takowe egzystują, a jeżeli nie, ośmiela się 
najupJ·zejmiej proponować wybranie wzmian
kowanego komitetu dla udzielenia odpo
wiedzi na następujące pytania: 

1) Czy obywatele m, X. pra~ną utwo
rzyć towarzystwo kl·edytowe miejskie z 
wzajemną solidarną gwarancyją listów, pro
jektowanego u nas towarzystwa hedyto
wego miejskiego, dla miast gubernii płoe
kiejf 

2) Czy i jakie w tym celu poczynione 
zostały kroki? 

3) Czy w razie zgodzenia się na propo
zycyję w punkcie pierwszym, nie byłoby 
praktyczniej połączyć usiłowania wszystkich 
projektowanych towarzystw kredytowych 
~iejs~ich .g?bel:nijalnych w przeprow.adze
mu Jednej l tej samej a tak ważnej dla 
wszystkich sprawy? 

Komitet obywateli m. Płocka chciałby 
przyjąć za podstfł.wę projektowanej ustawy 
dla towarzystwa kredytowego miast guber
nii płockiej-ustawy wal'szawskiego i łódz
kiego towarzystw kredytowych miejskich, 
jako mających już za sobą wieloletnią Pl·a
ktykę i uwzględnić pewne zmiany we wspo
mnianych ustawach, projektowane przez 
zawiązują0e się towarzystwo kredytowe 
miej skie w Lublinie, lub też jakie sam za 
stosowne uznrt, 

W końcu komitet czuj e s i ę w obowiq.1.:k u 
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nadmienić, lZ rozozerzenie działalności to
warzystwa i na inne miasta w gubel'Oijach 
Królestwa Polskiego, jak niemniej wszelkie 
kwe~tyje co do ułożenia warunków ustawy, 
pozostawia się dalszemu porozumieniu się 
i wzajemnej dyskusyi, w razie zgodzenia 
się obywateli miasta w zasadniczej podsta
wie, t. j. wzajemnej solidarności. 

Przedstawiająo taki swój pogląd, komitet 
ma honol' llajuprzcjmiej prosić sz. pana o 
porozumienie się z magistratami wszystkich 
miast gubernijalnych tutejszego krajll co 
do uIJzynionych zapytań, z zakomunikowa
niem tymże kopii z niniejszego przedsta
wienia i po otrzymaniu na takowe odpo
wiedzi, udzielenie jej komitetowi." 

- -'17 sprawie rolniczego wiecu 
przytoczyliśmy w zeszłym numerze naszego 
pisma wymowny głos w:;t.l'szl\wskiego "Sło
wa," godzą.c się nań dlatego, że stan na
Iilzego rolnictwa znajduje się w fazie isto
tnie krytycznej i, że uznajemy w zupełności 
konieczność zjazdu, na którym kwestyj e 
ekonomiczno-rolnicze raz nareszcie mogły
by być isiotm'e poważnie i wszechstronnie 
roz9brane. Gdyby nawet zjazd taki ża
dnego praktycznego na złe lekarstwo nie 
wynalazł-to i tak doniosłość jego byłclby 
wielka: nietylko bowiem sami ziemianie, ale 
i nasi domorośli publicyści, przysłuchawszy 
się opinii rzeczoznawców, wybrnęliby może 
nareszcie z owego zamętu pojęć, w jakim zdają 
się dzisiej tonąć. Łatwo jest bowiem zawołać: 
"rozwińmy i stwól'zmywłasny przemysł i han
del!" lub "powiększmy konsumcyje miejsco
wąl"-ale takie rzeczy (gdyby nawet były 
bezeporne) na zawołanie nie przychodzą i, 
przyznajmy wprost: większość interesowa
nych wcale ich nie uznaje, lub nie rozu
mie. Tymczasem zjazd projektowany, po
siadający jej zaufanie, rozbudziwszy cie
kawość, uczyniłby uszy jej skłonniejsze ku 
słuchaniu, a umysły ku przyjęciu jakichś 
stałych zasad. 

Dlatego to bynajmniej nie pochwalamy 
żartów na temat zjazdu p. Prusa, w "Ku
ryjerze Warszawskim" które niejeden mo
że wziąć na seryjo; natomiast artykuł 
"Dziennika Łódzkiego" jalokol wiek również 
przeciwny zjazdowi, trzymany jednak w 
tonie umiarkowanym i rozsądnym, nie bę
dzie bez korzyści dla naszych ol1!ytelników. 

"Projekt zwołania kongresu rolniczego
mówi to pismo- oią.gle jeszcze bardzo t y-

TAJEMNICZY CIEŃ 
Kartka z pamiętników artysty. 

Przekład z niemieckiego 

M a r y l E i D S Z P o l' D. 

(Dokończenie-patrz J\S 43). 

W kilka tygodni później powróciłem do 
'Viednia i rozpocząłem ntL nowo poszuki
wania. W zarządzie policyi powiedziano 
mi, że dotą.d na ślad zbrodniarza nic tra
fiono. 

Oddawna już nosiłem się z zamiarem na
malowania obrazu, wyobrażającego dom gry 
niższego rzędu-szulernię. 

W tym celu, zamierzyłem zwiedzić dru
gorzędne traktyjernie i szynkownie Wie
dnia, by tam niezbędne mi studyja poczy
nić, a wiedząc ze słyszenia, że niepodobna 
udawać się w takie miejscll bez należytej 
obrony, wyjednałem sobie u właściwej wła
dzy pozwolenie, aby jeden z doświadczeń
szych urzędników policyjnych przebrany po 
cywilnemu, towarzyszył mi w tych wy
cieczkach. Pewnego dnia, weszliśmy do 
traktyjerni, która, jak zapewniał mój to, 
warzysz, najniebezpieczniejszym osobisto
ściom za miejsce schadzki służyła. W rze
czy samej, znalazłem tam na samym wstę
pie kilka prawdziwie charakterystycznych 
fizyognomij. Usiedliśmy, żądając wina, a 

T Y D Z I E N. 

wo zajmuje prasę nasz~ i nie wątpimy, iż 
gdy grono uczuwających potrzebę jego zaj
mie się nim szczerze, to i odpowiednie po
zwolenie władzy uzyskane m zostanie. Nie 
od rzeczy więc będzie zastanowić się po
krótce, do jakich praktycznych rezultatów 
tako.wy może doprowadzić. 

"Ze wywóz zboża, a przedewszYfltkiem 
pszenicy, stanowi główny produkt zbytu 
naszego za granicę, to fakt dowiedziony wy
kazami statystycznemi. Targi jednak eu
ropejskie, nabywające nasze zboże są dziś 
zasypane pszenicą amerykańską; ażeby więc 
wytl'zymać konkurencyję, potrzeba, albo u
czynić pl"odukcyję tańszą, albo produkować 
ziarno dorodniejsze od amel"ykańskiego, albo 
wreszcie zaprzest:lć produkcyi pszenicy na 
wywóz. O produkcyi tańdzej trudno mó
wić wobec rokrocznie powiększają.cych się 
cen ziemi, podatków i kosztów robocizny. 
Podniesienie jakości pszenicy zależne jest 
od mnóstwa warunków, jak miejs~owej gle
by, kultury gruntu, naukowego poziomu i 
staranności rolnika, które to czynniki nie 
dadzą się ani zmienić wobec stałych wa
runków, w jakich zostajemy, ani ująć IV 

pewne ogólne prawidła, mogą.ce być przed
miotem dyskusyi. 

"Na cenę osiąganą przez producenta za 
wywożone za granicę zboże wpływają dalej 
w bardzo znacznym etanie, rodzaj zbytu i 
cena transportu. - Co do pierwszego, in
stynkt społeczeństwa naszego rolniczego 
ujawnia się dodatnio powstawaniem spółek 
rolniczych, a ważność ich chyb5 nie ulega 
wątpi i wości ani pDtl,zebuj e dyskusyi- cho
dzi tylko o to, aby trudne początki nie 
rozbiły się o nie d oświadczenie lub złą wolę 
wprowadzających w życie te instytucyje. 
Co do śl'odków transportu, te VI' n/Sjzna
czniejszej części zawisłe są od instytucyj 
finansowych (koleje, składy), niemających 
bezpośredniego z wiąz ku z rolnict wem; zale
żą od zupełnie odrębnych wpływów, i rol
nicy ani facho,vych p()d t y 111 ,vzględem nie 
posiadają wiadomości aby odpowiednie wska
zówki udzielać mogli, ani głos ich na po
stanowienie decydujących sfer wiele nie 
wpłynie. Sprawę tę należy zostawić towa
rzystwu popierania handlu i przemysłu, 
które rozporządza odpowiednimi, fachowo 
wykształconymi ludźmi i dało już dowody, 
iż czyni wszystko, co leży w jego możno
ści, ~by Jziałać w myśl zaspokojenia. po
trzeb kraju. Zresztą dl'oga, jaką zboże na-

ja z zajęciem zacząłem się przyglądać po
jedynczym grupom; szczególniej zwróciło 
na się moją uwagę kilku mężczyzn, żywo z 
sobą rozmawiających. Jeden z nich zda
wał się być włochem, nosit obszerny płaszcz 
i kalabryjski bpelusz, tak nasunięty, że 
trudno było dostrzedz jego twarzy. Na
gle okrzyk wydarł się z mej piersi. 
Między nami i owemi ludźmi znajdował 
się płomień gazu, a włoch, zajęty spożyciem 
jakiejś przekąski, zajął właśnie między ścia
ną i płomieniem taką pozycYJę, że cień 
profilu jego ukazał się na ścianie. Prze
chylał się cokolwiek naprzód z noźem w 
ręce, którym krajał stojące przed nim mię-
110, a ja ujrzałem na. ścianie obraz, który 
już dwa razy widziałem: głęboko nasunięty 
kapelusz, n()s orli, długa broda i - ręka 
wzniesiona, jakby pchnięcie zadać goto-
wa .•• 

Zupełnie straciłem głowę. Mój towa
rzysz przewrócił czemprędzej szklankę przed 
sobą i zaczą.ł śmiać 'lię i kląć głośno, niby 
z te~o powodu, by pokryć moje pomię
szallle, bo z przenikliwością, właściwą lu
dziom jego powołania, domyślił się, że mi 
się coś niezwykłego przytrafiło. Spojrzenie 

.i ego oprzytomniło mnie. Pozostaliśmy je
szcze chwilkę w lokalu, poczem opuścili
śmy go, ku wielkiemu lllemu zadowoleniu. 

- Tam siedzi zabójca-zawołałem-nie 
czekająo na pytanie urzędnika i opowie
działem mu wszystko. 

M 44 

sze przebywa, nim dojdzie do celu, w ma
łej tylko części przechodzi przez nasz kraj, 
a w znacznej przez obce, guzie panują od
mienne od naszych względy fłnansolve po· 
lityczne i ekonomiczne. 

"Nie mając możności zmienie.nia czynnikó w, 
wpływających na cen~ wywożonej pszenicy 
z konieczności zwracamy oczy w gł~b kra
ju. - Pierwf!z~ myślą jest naturalnie zwię· 
kszenie konsumcyi miejscowej. Myśl ta, 
bardzo kousekwentna i zdrowa, w rzeczy
wistości jednak niewielkie i nie prędko może 
dać praktyczne rezultaty, 

"Ludności pl'zybywa tylko według pc· 
wnych stałych ploa wideł, pomimo naj usil
niejszych nawoływań i rad - a stopa kon
lIumcyi jednostek reguluje się do ceny pro
duktów spożywczych, lecz w kierunku od
wrotnym do normy interesów producentów 
rolnych, oraz zależną jest od tysiącznych 
;nnych czynników. Co do ogólnych zas/Sd, 
to W pismach specyjalnych i codziennych 
co krok spotykamy nawoływania do podnie. 
sienia krajowego ogrodnictwa, pszczelnic
twa, młynarstwa i t. d., nawoływania 
popierane wykazami celnemi: ile to owo
ców, kwiatów chmielu, roślin farbierskich 
i lekarskich, nawet sera, mąki i kaszy przy
chodzi z zagranicy do kraju naszego roI, 
nego, n'lwet wosku z Ameryki!.. Tego ro
dzaju zmiany w gospodarstwie potrzebują. 
jednakże umiejętności, kapitału i pracy t.j o 
rzeczy, do dowiedzenia potrzeby których 
nie pott'zeba zjazdu. Natomia'3t wielkie 
nadzieje pokładamy na razie w przedsta
wionym pl'zez ministeryjum rolnictwa pro
jekcie zjazdów powiatowych, o którym to 
projekcie jakoteż jego znaczeniu pisaliśmy 
w swoim czasie-w przyszłości zaś w szko- ' 
łach rolniczych i profesyjonalnych, których 
zakładanie i rozwój jest dziś na porządku 
dziennym" . 

Tyle "Dziennik Łódzki." Z autorem 
przytoczonego artykułu polemizować nie my
ślimy. Pomimo że pogląd jego z początku 
zbyt pesymistyczny pod koniec przechodzi 
w zbytni optymizm, w paru punktach może 
ma i racyję. Ale gdyby ją nawet miał we 
wszystkich punktach-to i tak, wtedy dopiero 
będziemy spokojni i zadowoleni, jeśli wszyst
kie te racyj e podpisze świadomie ogół in· 
teresowanych czyli-kongres rolniczy. 

- Chejdery. Przy rewizyi miasta na
szego pod względem zdrowotnym znalezio-

- Nie masz pan innych dowodó\v?-za
pytał mię z uśmiechem. 

Niestet.yl nie miałem innych. 
- To nam uie wystarcza-odrzekł,-aby 

jednak pana uspokoić, uczynię, co mogę. 
Oddaliwszy się cokolwiek, przyłożył do ust 
srebrną gwizdawkę, na której świst wkrót
ce llka zat się rewiloowy tego okręgu. 

Jem u to dał tl'afny, choć pobieżny ryso
pis włocha. 

- Nie mamy najmniejszych poszlak prze
ciw temu człowiekowi-rzekł mi po chwili
dlatego też go nie znam. Ponieważ je
dnakże goście tych miejsc, wogóle, nie są 
bez zarzutu, przeto rewirowy tutejszy za
pewne nam co szczegółowszego o nim będzie 
mógł udzielić. 

W istocie dowiedzieliśmy się od niego, 
że włoch nazywa się Sanelli, że uchodzi za 
emigranta, i jakkol~iek: przestaje z podej
rz:memi osobistościami, żaden dot~d zarzut 
na nim nie ciąży. Otrzymałem również 
dokładny jego adres, oraz zapewnienie re
wirowego, że odtąd ciągle go mieć będzie 
na oku. 

Zaraz nazajutrz odszukałem mieszkanie 
Sanellego . 

Dom, w którym mieszkał, leżał w dziel
nicy, zamieszkałej niegdyś pl'zez znakomi
tsze rodziny, dziś jednakże, przy wzroście 
mbsta, zamieszkiwali ją ludZIe, którzy mi
mo szczupłych środk:ÓlV pragnęli zachować 
pozory choć względnej zamożności. 
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no chejderów 40, a w nich 669 dzieci i 
podrostków. Z tej ostatniej liczby 81 znaj
duje się w warunkach zdrowotnych mniej 
więcej znolinych, resztę zaś -588, w wa
runkaeh w wysokim stopniu wymaganiom 
hygieny nieodpowiadających: w mieszkan
kach ciasnych, nizkich, brudnych i z n:edo
stl'1tecznem oŚ'Nietleniem. W 14 chcjde
rach objętość powietrza na jednego 080-

bnika, doliczając i rodzinę melameda, wy
nosi 22 do 50 stóp kub.; w lI-tu od 50 do 
100 stóp kub.; w lO-ciu wyżej 100, a tylko 
w 5-ciu chejderach przenosi 200 sześcien
nych stóp. 

karni, może wpływać na szerzenie się za
kaźnych chorób, dla czytelników trudnem 
do wyjaśnienia nie pozostanie. A. S. 

się zdaje, że skrzydła tylko Sił cokolwiek 
za wą.zkie. 

Przy takim stanic rzeczy, dziaci w chej
tierach pozostają od 7 Y2 godziny z rana 
do 6-ty i 8-ej wi8czorem, mając w ciągu 
dnia tylko dwie krótkotrwałe przerwy. 

Nil podstawie wieku uczęszczających dzie
ci, wyróżnić można trzy kategoryj e chej
derów: w htegoryi pierwszej mieszczą się 
dzieci lat 4, 5, 6, 7 - 8, w następnej 
malce do lat 12-13, a w ostatniej, sto
sunkowo bardzo nielicznej, 14-16 letnie 
podrostki. Dziewcząt do chejderów uczę
szcza znacznie mniej, około części 5-tej 
(117 wszystkich). Nie przechodzą one wie
ku lat lO-eiu. 

W godzinach po-obiednich, w chejderach 
można znaleźć takich chłopaków, kt6rzy z 
rana uczą się w szk6łce rządowej; z całej 
masy ilość ich ledwo kilkunastu dochodzi 
i ci tylko rozumieją inną, prócz żydowskiej, 
mowę· 

Najliczniejsze i najwięcej przeludnione są 
chejdery młodsze; w kilku z nich średnia 
wysokość mieszkania nie przenosi 5 stóp. 
W l8-tu chejderach zastano po 3-je, w 5 
po 8-1'0 dzieci; lecz natomiast w innych wi
dziano ich po 50, a. w 2-ch liczba przez 
właściciela domu była podana na 100 do 
120 a nawet wyżej; w jednym z takich 
około 80 znaleziono. 

Pozostawanie przed długie lata, i to w wie
ku największej wraźliwości, w otoczeniu nad 
wyraz brudnem i niechlujnem, rzecz bar
dzo naturalna, nie może i pod względem 
etycznym, dodatnio oddziałać na przyszłe 
tychże dzieci życie, co praktyka najdowo
dniej stwierdza. Przeważna, jak wiadomo, 
większość starozukonnych, nie z biedy, leez 
poprostu z zakorzenionego wstrętu do czy
stości lubuje się w niechlujstwie. O ile to 
w.'!zystko razem wzięte, ni.ema zdolności 
ludzkiej oswajania się z rozmaitemi warun-

Musiałem postępować nadzwyczaj ostro
żnie, by nie wzbudzić podejrzeń. Rezulta
tem pierwszych kroków była wiadomość, 
że cały dom wynajmuje się na pojedyncze 
pokoj e i zamieszkują. go lokatorowie z naj
rozmaitszych stanó w. 

Sanelli mieszkał na pierwszem piętrze. 
Dom miał cztery oknu, od frontu; a ponie
waż widziałem jak włoch nad wieczorem 
wychodził, i mimo tego dwa okna pozosta
wały oświetlone, przypuszczałem, że mie
szkanie to składa się z dwóch łączących 
się pokoi, tembardziej, iż razu jednego uj
rzałem w dw6ch tych oknach głowę ko
biecą. Następnego dnia udałem się do 
szwajcara z zapytaniem, czy nie m6głbym 
dostać mies'?:kania w tym domu. Od niego 
dowiedziałem się, że właściciel kamienicy 
znajduje się chwilowo w podróży, że on 
sam tymczasowo zarządza domem i że o
becnie tylko facyjath jest do wynajęcia. 
Obejrzałem pokoik, który wprawdzie był 
niebard20 odpowiedniem dla mnie mieszka
niem, ale wynająłem go, szczerze zadowolony 
w duszy, że mi tak łatwo ud.tło się wci
snąć do domu. 

W kilka godzin później zainstalowałem 
się w nowem mieszkaniu i natychmiast za
cząłem obserwować swych sąsi!ldów. 

Sanellego spotykałem czasami na scho
dach. Nie zwracał on nnjmniej<lzej na mnie 
uwagi, wychodził prawie zawsze dopiero 
wieczorem, m'acal późno, sypiał do połu-

- Na grobie rodziny Saryju!z Wolo 
skich, na miejscowym cmentarzu katolickim, 
przy głównej jego ulicy, kosztem i stara
niem D·ra Emila. Woldkiego, ustawiony zo
etat w tych dniach okazały pomnik około 
6 łokci wysoki, śliczn;e wyrzeźbiony z ka
mieniu ciosowego, w pracowni artystycznej 
p. Nowakowskiego w '.Varszawie, tego sa
mego, który rzeźbit nagrobek ś. p. prof. 
Pawełka. Układ jego piękny, za pierwszym 
zaraz rzutem oka robi bardzo miłe wraie
nie i przyciąga ku sobie widza. 

Wyobraża on skrzydlatego gońca boże· 
go, opiekuna żywych i umarłych, aniob 
spokoju i szcz~ścia, z glon'ą. pochyloną, 
obliczem uroczem i niebiańskiem, w białej 
szacie suto drapowanej i opasanej przepa
ską., którego prawa noga stoi na skale, a 
lewa podniGliiona i zgięta opiera się na 
zrębie skalistym.-Ręka prawa, opuszczona, 
trzyma palmę, godło tryumfu i nieśmior
teiności; lewa zaś, wsparta. łokciem na 
szczycie grobowego kamienia i zdająca się 
opasywać krzyż z okrąglaków kamiennych, 
zdobny wijącym się wokół niego gęstym 
powojem, składa. na gl'ób wieniec laUL'owy, 
oznakę nieśmiertelnej chwały. 

Na górnym głazie skały wyrznięty na
pis, poświęcony jest pamięci Ferdynanda 
Saryjusz- Wolskiego, herbu Jelita, b. oficera 
b. wojsk polskich i oby\vatela ziemskiego 
z Opoczyńskiego, zmarłego po przeżyciu 
75 lat w Piotrkowie, 13 kwietnia 1881 r. 

Na jednym z dolnych głazów mieszczą 
się wyrznięte słowa, odnoszą.ce się do spo
czywającej także w tymże grobie ś. p. Le
ontyny z Gorzechowskich Wolskiej, mał
żonki D-ra Emila Wolskiego (syna Ferdy
nanda), zgasłej tu w 24 roku życia, 12 
sierpnia 1884 r. 
Cuły ten familijny grób }?okryty wielką 

płytą kamienną., otrzyma Jeszcze słupki 
kamienne na rogach, naśladujące zrą.bane 
drzew pnie, z baryjerą kształtu gałęzi, z 
żelaza wykutą. Pomysł pomnika piękny, a 
wyrobienie artyatyczne i efektowne, czyni~ 
go jedną z najpiękniejezych ozdób tutej
szego grod'l umarłych. 

Nie przeczymy, że kt-ytyk znawca sztu
ki. możeby si~ tu dopatrzył w plastycz nych 
formach anioła niekt6rych ustet·ek. N um 

dnia, a resztę czasu przepędzał samotnie IV 

domu. Obok niego mieszkała młoda szwa
czka, utrzymująca się z pracy rąk własnych, 
z którą wkrótce o tyle się zaznajomiłem, 
że spotykając się, zamienialiśmy ukłon. 

Z szwajcarem i jego małżonką zaprzyjaź
niłem się na dobre, gdyż hojnie udzielane 
"na piwo 71 widocznie przyjaźnie ich ku mnie 
uspasobiało. Ile razy więc oddawałem lub 
odbierałem sw6j klucz, wstępowałem do ich 
izdebki na pogawędkę. 

Najczęściej naturalnie rozma.wialiśmy o 
lokatorach, choć niewiele od nich llowie~ 
dzieć się mogłem. Sanellemu nie sprzyjali 
wcale, bo choć komorne opłacał regularnie, 
i przy sposobnośoi skąpym nie był, milczą
cem swem i ponurem obejściem, niemiłe na 
nich czynił wrażenie. Młodą. szwaczkę, są· 
siadkę włocha, spotykałem kilka razy z za
płakanemi oczyma; spytałem więc pewnego 
dnia szwajcara, czy przyczyna tych łez nie 
jest mu znana. 

- Owszem, wiem doskonale, czego pła
cze-odrzekł mi,-panna Waldinger za kil
ka miesięcy dłużna komllrne, a ponieważ 
niepodobna mi już dłużej czekać, wymówi
łem jej mieszkanie. W końcu tego tygo
dnia musi się ztąd wynieść; płacze więc 
biedaczka, bo nie wie gdzie się podziać ... 

- Temu może zaradzę-zawołałem, urze
rywają.c mu,-dom i dzielnica ta bardi'o mi 
się podobają, ale pokój kt6ry zajmuję jesi 
dla mnie trochę za mały, a przedewszyst-

- PoZski Yrschovec, ks. Gąsio-ł!:. ;y~~ 
rowski z pod Kłodawy, zaproszony z po- h ''''''' 

lecenia Komitetu Tow. Kredytowego do 
oznaczenia miejsca i głębokości mającej si~ 
kopać studni na placu gdzie stanąć ma 
gmach tutejszej Dyrekcyi Szczegółowej -
zjechawszy w ubiegły wtorek do Piotr-
k,)wa, miejsce owo ,vskll.zał i głębokość 
wody zaskómej na st6p 50, źr6dlanej zaś 
na st6p 83 oznaczył.-Proszony, aby przy 
tej okazyi obejrzał miejsca mających się 
budować studzien, na placu Aleksandrowskim 
(w górze, pomiętlzy pt·ogimnazy.ium a hote-
lem sła wiańskim) oraz przed kościołem 
farnym, nie radził tego czynić-t.wil}l'dząc, 
że woda źt·6(lluna znajduje się w tych miej-
scach dopiero na głębokości stóp 300. 

O ile przewidywaniom księdza Gą.siorow
skiego ziścić się jest sl}dzono, będziemy się 
mogli pt,zekonać wówczas dopien, gdy we 
wszystkioh tt'zeoh wzmiankowanych miejscach 
staną. pompy. 

- Przycl"ód ka.y miej.kiej~ na 
rok 1885 obliczony zostaŁ na 458lJl I'S., wy
datki zaś zaproponowano na. rs. 50956. Je
dną z większych rubryk stanowi propozy
cyja zaszosowania drogi do Bujen; dt'ug~ 
przebrukowanie wielu ulic. Propozycyje 
te jednak muszą. być pierwej zatwierdzone. 

- Energiczniej wartoby zakrzą.
tną.ć się około organizacyi zapowiedzianych 
amatorskich przedstawień; czas bowiem o
becnie naj odpowiedniejszy potemuj już i 
tak pierwsze nie mogłoby odbyć się wcze
śniej, jak w połowie b. m. - a gdzież re
szta?-Należy więc stanowczo obmyślić choć 
d wa pierwsze przedsb wienia tymczasem. 

Ośmielamy się przy tej sposobności zwró. 
cić uwagę Szanownej reżyseryi, że jedna z 
projektowanych sztuczek, mianowicie 71Bar
kal'olla,71 nie zdaje się nam odpowiedniq. dla 
teatru amatorskiego, jako zbyt trudna, 
pozbawiona zupełnie żywszej akcyi i 
wog61e sceniczuego żywiołu. J estto obt'azek 
łudny, ale przeciętnego widza llie zajmie, 
a dla. przeciętnego artysty-amatOt'a może 
przedstawić niepokonane trudności. 

- WlaŃcicieZ teatru miejscowego, 
p. Spahn, kazał w tym czasie ściany we
wnętrze, gdzie nie było malowań, wybielić, 
gdzie zaś jest dt'zewo, bą.Uź to w orkie-

kiem schody za uciążli we. Jeżali więc pan
na vValdinger zechce się ze mną. pomie
niać, to nietylko chętnie uiszczę za nią za
ległe komorne, ale nawet i za moją facy
jatkę za miesią.c naprzód zapłacić jestem 
gotów. 

- Byłaby chyba sz~loną, gdyby na po
dobną. propozycyję z radością nie l)l'zysta
ła-odpowieuział szwajcar z uśmiechem, któ
ry nie powiem, żeby mi się podobał. W 
istocie młode dziewcze z wdzięcznością 
zgodziło się na proponowa'lą zamianę, a ja 
dopiąłem wreszcie celu, bo odtą.d stałem się 
najbliższym sąsiadem włocha. 

Nie dosyć mi jednakże na tem było. Mu
siałem sobie koniecznie wyrobić wstęp do 
jego ~mieszkanit\ lub chouiażby wynaleźć 
miejsce, z kt rego bym m6gł niepostt'zeże
nie wszy<ltko widzieć, co się działo u niego. 

Los i tu mi sprzyja.ł. 

Pewnego dnia. opowiedział mi szwajcar, 
że przed kilkoma miesią.cami jeden z lob,. 
torów wyższego piętra odebrał sobie życie, 
lecz o t ern samobójstwie dowiedziano się 
dopiero wtenczas, gdy nieprzyjemna woń 
zgnilizny już w całym domu czuć się da
wała. 

- Wyłamaliśmy dl'zwi-m6wit-i nieste
ty, znaleźliśmy trupa już nawpót uleO'łeO'o 
zepsuciu. Odtąd jednakże kazałem sobi~ zr~
bić klucz, otwierający wszystkie zamki, i 
gdy którego z lokator6w nie wiuz~ w cią.-
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strze, bądź przegrodach i drzwiach, olejno 
wypokostował, tak, że cały teatr przez to 
się oczyści t i odnowił; nadto przybito list
wy do podłogi, dla utrzymania krzeseł we 
właściwych miejsoach, nie pozwalając 
przez to całych szeregó\v zbliż.ać do siebie 
lub oddalać, jak si~ dotąd praktykowało. 

- .Mięso w bazarze p. Bartenbacha 
sprzedają obecnie rzeźnicy po cenach war
szawekichI.. Jeżeli przed rokiem w War
szawie płacono funt wołowiny po kop. 15 
i 16, obecnie zaś sprzedają ją po kop. 13, 
to czemuzby i nasi rzeźnicy z 13 na 10 a 
chociażby 11 k. spuścić nie mogli? 

- Kartofle, za korzec których pła
cimy na naszym rynku po 8 do 9 złotych, 
o wiele są tańsze w okolicach nieco odsu
niętych od kolei; tak np. mieszkający pod 
Rawą, nie biorą więcej na targach za ko
rzec jak 5 zlp. - Gdyby osławione dro~i 
nasze były cokolwiek lepsze, produkt ten, 
jak i inne, mielibyśmy prawdopodobnie tań
szy. 

Zmiany osób na posady banko
we, przedstawione przez bank polski mini
steryjum, już zatwierdzone zostały. Skut
kiem takowego zatwierdzenia, pan Jan Beł
cikowski dyrektor tutejszej filii przechodzi, 
jak projektowano, na takąż posad~ do Ło
dzi; na. jego zaś miejsee mianowany do
tychczasowy kontroler filii częstochowskiej 
p. Władysław Krajcewicz. Na miejsce te
go ostatniego przechodzi do Częstochowy 
p. Rudziński kontroler z Łodzi; pan Wi
chert dyrektor filii łódzkiej przeniesiony 
zostaje na taklłż posadę do Płocka; ka
syjer z Łodzi p. W. Olendorf zostaje ka
iyjerem w Radomiu, na miejsce p. Plocera, 
który mianowany jest kontrolerem filii łM· 
zkiej; kasyj erem zaś tej ostutniej będzie 
dotychczasowy kllsyjer z Włocławka pan 
Starzyóiki. 

- Czlonkie'lłł tutejszego sądu 
okręgowego, mianowany zostd-jak donosi 
,.,Praw. Wiestnik" - radzca. stanu Ch ole
wieki dotychczasowo pełniący obowiązki 
członka sądu handlowego W Warszawie. 

- Z pod Łodzi. P. Starczewski, o
becny właściciel Dobieszkowa, zamierza w 
przyszłym miesiącu puścić w ruch fabrykę 
krochmalu, która tam istniała dawniej, a 
w ciągu lat ostatnich była nieczynną.. Fa-

T Y D Z I E N. 

bryka ta, założona niegdyś przez J. Miecz
kowskiego, skutkiem zbiegu różnych okoli
czności przeszła wraz z majątkiem w ręce 
obce,- w ostatnich czasuch dostała się na
powrót do rąk polskich. Rozwojowi fabryki 
krochmalu sprzyja urodzaj i nizka cena 
kartofli, których dostawę zapewnił sobie p. 
Starczewski u sąsiednich obywateli. Fa
bryka posiada. lUOtOt· parowy i relsy żela
zne, po których dowozy materyjału do miej
sca przeznaczonego odbywają się nader 
szybko i łatwo. 

- Prezesem łódzkiego oddziału to
warzystwa popieraniu przemysłu i handlu, 
w miejsce usuwającego się p. Heinzla, ,vy
branym został p. Ed ward Herbst. 

- Piętnastoletnia dziewc~yna 
w okolicy Łodzi, o której zapadnięciu w 
leta.rg donosiliśmy przed paru tygodniami, 
przebud .. iła się wprawdzie, ale wkrótce po 
przebudzeniu zapadła powtórnie " sen -
tym razem wieczny. 

' - Pożo.r. W nocy z dnia 24 na 25 
b. lU. W osadzie Wolborz (w gub. piotr
kowskiej), spalita się zupełnie gorzelnia pa
rowa, należąca do p. A. Witkowskiego. 
Pożar wyniknął prawdopodobnie z podpa
lenia, lecz sprawcy nie wykryto. Straty 
wynoszą kilkanaście tysięcy rubli. 

- ]V a "napę poglądową Królestwa 
Polskiego złożył rs. 5 tytułem przedpłaty 
p. Antoni Wesołowski z Rawy. Pieniądze 
odesłaliśmy już w tych dniach wyda",com. 

- Zlożono rs. 2 na wpis dla nieza
możnych uczniów od p. W. Zagórskiej. 

- Wypadki W gubernii. 
Od dnia 27 wrześ. do d. 9 pażdz. było 

pożarów z podpalenia 6. Wypadków nagłej 
śmiet·ci było 4, martwych ciał znaleziono 
2, dzieciobójstw było 3, samobójstw 1; 
świętokradztwo 1, (kradzież w kościele w 
Gorzko wicach). 

- O cholerze. Franenzki generalny inspe· 
ktor służby zdrowia d·r Proust, składając w mie
siącu wrześniu roku bieżącego raport o przebiegu 
i postępach cholery po teraźniejszej epidemii, opie
rając się na faktycznych dowodzeniach, zaznacza 
przekonanie: 1·0) że warunki zdrowotne i ogólne zll
pobiegawcze środki, energicznie i sumiennie przepro
wadzane (usuwanie chorych, paleu ie rzeczy, dezin· 
fekeyja odchodów i micszkań po chorych i t. p.), za· 
pobiegały szerzeniu się choroby; 2·0) że zarazek zwal· 
czany, trzymający się przewainie lIieczysto utrzy· 

gu doby, z łatwością do jego mieszkania rzystają z ich nieobecności, wycisnął klucz 
wejść mogę. na miękim wosku, i podług tego modelu 

Na potwierdzenie słów swoich pokazał z łatwością zrobił drugi. Zrazu okazał się 
mi wspomniony klucz, a ja doskonale spa- takowy niedokbdnym, jednak po długich 
miętałem, na którym gwoździu go zawiesił. poprawkach udało się mu tak doskonale go 

Dobry uczynek węześniej czy później zastosować, że odtąd mogliśmy wszystkie 
wynagradzanym bywa; zbieg, okoliczności zamki z łatwością i bez naj mniejszego szme
dowodnie mię przekonał o prawdziwości tej ru otwierać. Zal·az podczas pierwszej nie
maksymy. obecności włochu, weszliśmy do jego mie-

Przeu kilku laty zająłem się losem bie- szkania. Oprócz łóżka, stołu, kilku krzeseł, 
dnego sieroty, z którym niesumienni opie- umywalni i komody, nie spostrzegliśmy w 
kunowie okrutnie się obchodzili. Odebraw- niem nic nadzwyozajnego. Dom ten, jak już 
szy go z ich rąk, miałem o nim staranie, o tern wspominałem, zamieszkiwali niegdyś 
a gdy podrósł, oddałem do ślusarza. na na- ludzie zamożni. Z tych to czasów zapew
ukę. Majster był z niego zadowolony i ne pochodziły wypłowiałe jedwabne obicia, 
nieraz wychwalał mi pracowitość i inteli- bogate sztukateryj e i pięknie rzeźbiony 
gencyję Leona (tak byto mu na imię). Z gzems, ci,gnący się wzdłuż ścian pod samym 
jego to pomocą umyśliłem dłpiąć zamie- ~ufitem.. Tak ~am gzems znajdowaŁ się 
rzonego celu. U dałem się pewnego dnia l w mOIm pokOJU .. Z pomocą Leona.. zbu~ 
do majst.ra, prosząc, by pozwolił Leonowi I dowałem ze stołu l krzeseł rus~towame az 
kilka tygodni u mnie zabawić. do owego .gzemsu; ~ot~~ powYJmował~~ z 

. . . . nadzwyczaJną ostroznosCll} masę zapełmają-
Ząd!1111e. mOJe tlu.maczyłem ~ollleczną P,o- cą przestrzenie między arabeskami rzeźby 

t~zebl} słuzącego, me ohcąc n.lbyt.o na kI-o~. tak, że przez nie, jak przez kratę, . wyraź
kI CZ~B J?ego. pobytu w 'Y ledmu, przYJ- nie widzieć mogłem, co się z tamtej strony 
~owac l11ez~~Jomego człOWIeka. Pozw?le- działo, a mimo to naj wprawniejsze nawet 
me z ~ay',:osClą uzyskałem; Leon, ?ył .~Jem oko dojrzeć by nie adołało, że na pewnej prze
uszCzęshwlOny. TeI"az p~zemyshwahsmy, strzcni brak owej masy za.pełniającej. Gdy 
tylko nad sposob~m ~ostallla oweg? głów- San elli był w domu, nie zapalałem nigdy 
n~go klucza,. otwleraJ~cego wszystkIe. zal.n- światła, bojąc się, by nie zdradził nas blask, 
kI, co nam SIę wreSZCIe udało bez wlel~le- padający przez otwory naszeO'o obsenvato-
go trudu, bo gdym razu pewnego szwaJca- ryjum '" 
1'11. i jego miłą małżonkę pod jakimś pozo- . 
rem do mego mieszkania zwabił, Leon, ko- Unikają~ starannie najmniejszego szelestu, 
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man)'ch i, nicposnwający się na. północ, nie wyraził 
się ze zbytnią siłą. Ztąd d-r Proust, a za nim do
radczy higieniczny komitct Francyi jest przekonania, 
że zarazek zimy nie przetrwa i że na rok następu y 
cholera, Eurupie nie grozi. (.Gazette haebdomadai-
rc· Nt 30). A. S. 

SZKOtY PIOTRKOWSKIE. 
XIV_ 

Szkoły piotrkowskie w okresie IV·m 
od 1773 - 1793, t. j. od zniesienia iezuitów 

do ostatniego podziału Polski. 
(Dalszy ciąg-patrz Nt 43). 

W pewnym związku z dziejami szkół 
piotrkowskich w okresie JV·m zostają na
stępujące luźne fakty, które *) przytaczamy 
w chronologicznym porządku: 

1) Dnia 12-go października 1783 r. ob
chodziły szkoły piotrkowskie stuletnią rocz
nicę zwycięztwa Jana Sobieskiego pod 
Wiedniem. Dniem pierwej odbyło się pu
bliczne nabożeństwo za polaków tam po
ległych, a dzień następny obrócono na re
kreacyję, aby uczniowie przypomnieli sobie 
czyny bohatera i wzbudzili zapał do ich 
naślado wania. 

2) Dnia 8 września 1786 r. straszny po
żar nawiedził Piotrków. Pożar ten zni
szczył do szczętu dom Bzkolny pijarski i 
wielkie szkody zrządził w zabudowaniach 
po-jezuickich, przez kom. edukacyjną pija
rom ofiarowll.nych. Dwa lata. prawie mie
szcząc się w ocalonych od zupełnego zni
szczenia. własnych domostwaoh, pijarzy unia 
17 lipca 1788 roku przenieśli swoje kole
gijum i szkołę do budowli po-jezuickich, 
jako obszerniejszych i trwalszych i na tej . 
nowej siedzibie pozostali aż do ostatnich 
czasów. Przed wprowadzeniem się do ko
legijum po-jezuickiego, przy wykońozeniu 
średniego piętra, w sta.ncyi narożnej od ZQ.

chodu, dwa razy zapadało się sklepienie. 
Za drugim razem tak nieszczęśliwie, iż z 
murarzów mniej trzeźwych, którzy zawcze
śnie wybili buksztele, jeden na śmierć zgru
chotany, dwaj pokaleczeni zostali, a skle
pienie przebiwszy w owej etancyi podło
gę dopiero zatrzymało się na ziemi. ' 

3) Dnia 3-go grudnia 1786 r. dało się 
uczuć lekkie trzęsienie ziemi w Piotrkowie. 
Czterech profesorów pijarskich, księża do-

*) Patrz: ks. 'aeki. 

nie spuszczaliśmy włoch" ani na. chwilę z 
oka, zajmując kolejno stanowisko nu ru
sztowaniu. Tak upłynęło dwa tygodnie bez 
najmniejszego rezultatu. Nie zrażało mię 
to bynajmniej, bo pamięć dziwnego cienia, 
który mi czas, miejsce i osobę tak wyraź
nie wska.zał, nie opuszczało mię ani chwilę. 
W spomnienie to pobudzało mnie do dzia
łalności, potęgują.c we mnie przek:onanie, 
że prędzej czy później zdołam odkryć mor
dercę i oddać go w ręce eprawiedliwości. 
Wkrótce też wytrwało.!ć moja. uwieńczoną 
została.. Razu pewnego, gdy Leon właśnie 
znajdował się na obsenvacyi, zwr(,cil się z 
taką żywością do mnie, że aż musiałem 
mu zalecić ostrożność. 

- Panie, panieJ-szepnął wzruszony-coś 
niczwyktego się dzieje, prosz~ popatrzeć. 

W szedłem na. rusztowanie i przyłożyłem 
oko do otworu. San elli był zajęty rozkła
daniem łóżka, które, jak się pokazało, mia
ło podwójny spód; wyjął zeń sporą pakę 
papierów. Były pomiędzy niemi, o ile mo
głem zdaleka rozpoznać, banknoty i kilka 
sztuk biżuteryj, stanowiących niezawodnie 
część popełnionego rabunku. Włoch długo 
liczył, następnie schował wszystko do daw
nej kryjówki i wyszedł. - I ja opuścitem 
dom, udają.c się na policyję z tylko co od
krytemi wiadomościami. Wiedziano tam, 
że mam podejrzenie na włocha, udzielan~ 
mi nawet względnie pomocy; widziałem je· 
dnak dobrze, że całą tę rzecz traktowan J> 
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mi n;kanie i franciszkanie, a także liczni 
uczniowie złożyli świadectwa doznanych 
skutków przytoczonego zjawiska. 

TYDZIEN 

urudzony Bartłomiej Lltbicz-Radzimiński
zecer i preser Tarwit. Kupiono też zaraz 
druk polski w Lipsku. Działalność swoj1ł 
nowopow8tała drukarnia rozwinęła dopiero 
w następnym okresie "za czasów pruskich,ll 
a po 9-ciu letniem zaledwie istnieniu, w 
1801 1'. sprzedani) została do Kaliaza. 

(d. c. n.). 

ROZMAITOŚCI. 

4) Z księdze "zapisowej" z l790-go r., 
znajdujemy następujące notatki: 'lUczeń kI. 
V, Tomasz Tymowsh, ur. w KObiełach, w 
sieradzkiem, zmarł w konwikcie tutejszym, 
zasłużywezy na żal wielki u wszystkich po 
sobie. Uczeń kI. IV J ędrz.ej Czaplioki, m. 
w Zrzejowicach, w sieradzkiem, zmarł wraz 
z matką, z pięknych nadaiei żal wielki zo
stawiwszy po Bobie. Uczniowie klasy II - B. Pl'US W "KuI'- warsz." tłomaczy z hu mo
Ste+anowicz, rodem z Rusi i Andrzei Je- rem, dlaczego wszystk1e plagi świata pl"Zypisywane 

:;, J są obecnie polakom: 
churski zmarli w petociach, mimo starania "W pewnej okolicy lesistej, dom obok domu, 
przysłanego od prześwietnej kom. eduka- mieszkali dwaj szlacheice. Jeden był namiętnym 
cyjnej doktora J. P. Dziarkowskiego." W myśliwcem i mial ładną żonę, drugi namiętnie lubił 

. . . k G k' k ó' J płeć piękną, ale miał-tylkO psiarni~. Ile wi~c ra-
tej samej materyl s. ac I ta m WI: " e- zy stęskniony właściciel psiarni chciał sąsiad~l wy-
Bzcze w 1790 1'., gdy febl'y zgniłe, fryzIe wabić z domu-i zająe jego stanowisko prz,Y żonie, 
i petocie pozbawiły tu kilku uczniów ży- tyle ra.zy swoim wytresowanym kundlom pokazywał 
cia, przybyły z wyznaczenia kom. eduka- zaj~ezą: skórkę, a one-wyły jak na wilka. 
cYJ'neJ' doktor Jacek Dziarkowski z apteką, Wówczas namiętny myśliwiec chwytał flintę i wy-

biegał na cały dzień do lasu, a sąsiad tymczasem 
widzieć musiał wraz z pr~fektem pijarskim, składał wizytę pani... 
jak jedna z gospodyń leczyła ucznia klS- 'l'eż same mniej wi~cej stosunki istnieją: w Wie
pustą. i jak za zganienie siebie tyle z gnie- dniu. P. 'raaffe i autonomiści posiadają władzę, l'Z yli 
wem przeciw nIm wybuchła, iż nie śmieją.c żonę, a p. Herbat i centraliści t~sknią do władzy, a 

d mają tylko-"Neue Freie Presse" i parę pokrewnych 
jej placu dotrzymać, obadwa co żywo om jej dzienników. Ile razy więc ehcą partyję rządową 
opuścili. Tym większa nieznajomość sztu- wyci~gnąć z ugodowego folwarku, tyle razy pokazu
ki lekarskiej i uprzedzenie przeciw medy- ją odnośnym dziennikom z!l-jęczą skórę i - huzia!... 
kom panowało w czasach dawniejszych. Swiadomi jednak mówią:, że partyja rządząca w Wi~-
C l· . d' ł . r P' t k . dniu już zrozumiała ten ma.newr, więc nie zrywa Się 

yru ICy Je yDle wype nUl l w 10 rowie do jUnty, nie awanturuje się po lasach, ale siedzi w 
operacyje na tych wszystkich, którzy się domu i co najwyżej-wyglą:da oknem. 
im poddaJ chcieli, a dla braku funduszu 'l'akie to mniej wi'2cejjest źródło .polskich strachów" 
nie mogli się do Warszawy udać,.. Pozo- w dzienuil,arstwie. Czy i gdzieindziej są pisma na
stał1ł po J'eznitach aptekę kom. edukacyjna śladujące wiedeńskich kolegów, o to nie chodzi; dla 

nas bowiem najsmutniejszą: jest okoliczność, że nam 
sprzedała. około 1790 r. Janowi Karolowi w tych alarmach dostał się urząd-zajęczej skórki ... " 
Bildeb1'andtowi, który był pierwszym isto- _ Honol' i pieniątlze. W ostatniej kronice 
tnym doktorem osiadłym w Piotrkowie." tygodniowej Julijusza Claretie, w dzienniku .Temps" 

5) Na schyłku okresu IV-go kolegijum czytamy zabawną anegdot~ z czasów wojny rosyj
pijarskie zaopatrzyło się we własną dm- sko-tureckiej. Jenerał Skobelew znajdował si~ w 
karnię. Rektor Zarembski, powodowany namiocie, rozbitnym nad brzegiem stawIl. Na wat"cie 

stał żołnierz, którego rysy zdradmly wschodnie po
dobrem oświecenia i wzrastaj!!cemi podów- chodzenie. Naraz padła. bomba przed namiotem; 
CLas nadziejami polepszenia we wszelkich żołnierz nie straciwszy przytomności, sclnvy()ił ją i 
względach bytu krajowego, zawarł l-go rZU!lił do wody. Ocaliłeś mi życie- rzekł do niego 

1792 J h , u jenerał, dowiedziawszy się o tym fakcie-i zastuiy-
maja r. umowę z ks. oac Imem ~'La- łeś na nagrodę. Co wolisz, krzyż czy sto rubli?-
lem, przeorem klasztoru sulejowskiego, aby A wiele może być wart krzyz? zapytał zagadnięty.-
do składki na drukarnię i zysku w niej, Krzyż, to nagroda honorowa, nie można jej mierzyć 
wraz z kolegijum piotrkowskiem, należat. wartością pieniężną, nieprzechodząc:} pi~ciu rubli.
Wkrótce przyst"pit do współki obywatel W takim razie niech mi p. jenerał każe dllĆ krzyż i 

.. dziewięćdziesiąt pi~ć rubli. 
Franciszek Zaremba. Kolegijum obróciło _ Szczytu lojalności dokazał właściciel 
na ten cel pieniądze, zebrane ze sprzedaży ~:iemski Puoprich w Anglii. Podczas pobytu królowej 
sreber kościelnych, w ilości 2018 zlp., i Wiktoryi w Osborne kazał ów wierny podelany kro· 
rektor od siebie dodał 814 złp. W ogóle wy swe, owce i jagnięta pomalować kolorami naro-

L~ d k't ł' . d k' <lowemi. Zwierzęta przybrane tak patryjotycznie po-Z&.lUa owy apI a pwrwsUl ru arm wł ' l' " dl-.-. . tk' k tk' 
P· k' 't 8234 ł J czę y Się Iza~ l pa ': prawie wszys le s u lem 

lOtr oWle wynosI z p. eszcze w otrucia. Towarzystwo opieki nad zwierzętami skazało 
r. 1792 sprowadzony został z vVal·szll.wy i zbyt lojalnego obywatela na trzy miesiące aresztu ... 

raczej jaK himerę artysty, niż jak spl'aw~ gi o papiery, które włoch na stole poroz
na pewnych opierającq. się danych. Teraz kłada!' W zapale dyskusyi podnieśli głosy, 
jednakże zmieniono zdanie, i sam dyrektor zapominając o ost.rożności tak, że każdy 
policyi tajnej zajął się nią gorliwie. - Sa- wyraz naszych uszu dochodził. Przybysz 
nellego otoczono szpiegami i zaraz naza- twierdził, że umowę już dawno zawarto; 
jutrz stwierdzono, że dużo przestaje z ludź- obrzucają.c Sanellego wymówkami, nie chdał 
mi najgorsze] opinii: z szulerami, fałsze- nic postą.pić nad raz umówioną cenę. Włoch 
rzami, oszustami i t. p., choć dotąd nie zaś utrzymywat, że zbyt jest pokrzywdzo
ściągnął na się żadnego podejrzenia. W nym, bo zaledwie d wadzieśuia procent mu 
kilka dni dyrektor policyi zawiadomił mię, się dostanie. 
że San elli jednemu ze swych kompanów _ Ale pomyśl tylko, na jakie niebezpie
naznaczył nocną schadzkę we własnem mi e- czeństwa się naraźam-wołał tamten.-W 
szkaniu. Przypuszczano, że powzią.ł jakiś Auetryi nie mogę zmienić banknotów, gdyż 
ważny zumiar, gdyż dotąd chytry włoch numera ich są wiadome; wreszcie cała ta 
wszelkie machinucyje zdala od swej siedzi- sprawa zbyt jeszcze świeża. w pamięci 
by uskuteczni at. Niecierpliwość moja nie wszystkich, boć rok nawet nie upłynął od 
miała granic. dnia, w którym się tak gracko spisałeś. 

Gdyby to odemnie zależało, hyłbym ka- Schwytano by mnie więc niezawodnie. Po
zał natychmiast aresztować ~ancllego, gdyż zostaje jedyna nadzieja pozbyć się papierów 
te tak starannie ukrywane papiery i ban- zagranicą i to częściowo, czego znóW bez 
knoty uważałem za dostateczne dowody pomocy wspólników uskutecznić nie mogę~ 
przeciw niemu. Ostrożnym urzędnikom nie bo i tam niebezpieczeństwo grozi,-wresz
wystarczało to jeszcze, przytem mieli na- cic przy takiej sprawie każdy chce i musi 
dzieję, że i drugiego ptaszka uda im się zarobić. 
złapać. Gdy się zmierzch o, wprowadziłem Po długich targach i sprzeczkach stanęła 
dyrektora policyi i jeszcze jednego z u- nakoniec ugoda. Sanelli otrzymał pewną 
rzędników do mego mieszkania i umieści- kwotQ w brzęczącej monecie, a tamten za
łem ich na rusztowaniu. Sanelli niecierpli- bruł papiery i klejnoty, które wkrótce w 
wym krokiem chodził po pokoju. obszernych jego kieszeniach zniknęty. 

Jak tylko się uciszyło w domu, wyj!!! z - Czy pozostajesz w Wiedniu?-spytał. 
łóżka papiery. Przed samą północą wy- - Co znów, chyba żartujesz! - zawołał 
szedł i wrÓCIł niebawem w towarzystwie Sanelli,"-oddawna jestem tu, jak na rozża
swego wspólnika. Teraz rozpoczęły się tar- rzonych węglachj dawno opuściłbym miasto, 
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- Szczególny wypadek. Dr. Euzenberg 
przedstawił towarzystwa lekarskiemu w Pradze ko
bietę, która. pod wpływem straszliwych !Jolów poro
dowych wykonała sama na ~obie cięcie cesarskie_ 
Będą:c sama jedna w pokoju, schwyciła brzy tw~ mę
ża i wyk?nała jedne.m pOCiągnięciem cięcie, przez ca
łą grubllSć skó1'y-1 wydobyła dziecię-ju;; ni eżywe. 
Pod wpływem silnego krwotoku zemdlała i dr. Eu
zenberg, zastał ją w tym stanie. Na barłogu na 
worku słomy, obok straszliwie poranionej lezało je 
dziecko .. Po ośmiu dniach po zeszyciu rany, chora 
zaczęłe JUż pracować w po!u-dziś zupełni o:: jest 
zdrową·. Odwaga matki tej - i cierpliwość, godne 
są podZIWU. 

- MeksykaJiski pogrzeb. Pogrzeby 'w 
Meksyku, odbywają si~ zazwyczaj bardzo rano. W 
Toledat do Santa Cruz przyniesiono na podstawie 
teg;o . zwyc.zaju, P?źno wie~z61' trumn~ z trupem, do 
kosCloła, I zamówlono u. kSiędza pogrzeb na godzinę 
5-tą z rana. W nocy jednak psy z probostwa pud
niosły. przed braml}- kościelną, .taki .habs, że ksiądz 
ze słuzącym po:wz1ąwszy podejl'zeme, udali się do 
wnętrza: LedWie otworzyli bramę, kiedy już jakaś 
p.ostać'.J~k strzała koło nich przebiegłszy, znikła w 
clemnosCl.3;ch nocnych. Był to rzeko~y nieboszczyk, 
który unwsł ze sobą całe srebro koscielne. 

- Mali ludzie. Mały wzrost ludności we Fran. 
eyi zaczyna nie na żarty niepokoić dbałych o 
przyszłość swojego kraju, Opinion poświeca temu 
przedmiotowi obszerny artykuł. Zamało rO(lzi sie 
dzieci!-:-w?ła ó'y dziennik- a winę przypisać należy 
rozstroJowI rodzlllnego życia, 8wobodaym obyczajom 
~ęźc.zyzn, rozwielmożniającemu się pijaństwu, wresz
Cie lIczebnemu wzrostowi wszelkich metres i hetel' 
Fraucyję zalewających. Nawyknienie <lo wygód i 
zbyt~u. odstrasza 0(1 małżeustwa, a gdy wreszcie 
prZYJdZie takowe do sklltku, to rzecz a jest niemiła 
nie~ygod.ną.i niemoelną nawet mieć więeej niż najwyżej 
dWOJe elmeCI.. ~~<l wypływa, iż przed dWLIStu laty 
władało na SWleCle francnzkim językiem co najmniej 
20 milijonów ludzi, angielskim zaś zaledwie 10 mi
lijonów, gdy obecnie na całej przestrzeni globu mówi 
po francnzku 40 milijonów, a po angielsku 100 mi
lijonów. 

- W Ame.ryce upowszechnił się wyrób spi
ryt.usu z żołędZI, w tych mianowicie miejscowościacb 
gdzie te.ostatnie nie są używane do wypasania trzody 
chlewneJ. W tym celu, zebrane żołędzie oczyszczaia 
ze zwierzchniej skórki i miela na make. Żoładź z~: 
wiera W swym składzie do 20% krochmalu i' około 
18% glutenu, mogłaby więc nawet z korzyścią być 
używaną na pokarm ella ludzi, gdyby nie smak jej 
ostryi śeiągający. 

- Dentyści japońscy wyrywanie zębów u
skl1teczn:ają bez żadnych instrumentów, jedynie tylko 
siłą palcy, którą zdobywają przez dłngie ćwiczenia. 
Dentyści japońscy przyjmując uczuia, kładą na po
dłogę grubą deskę sosnową przedziurawioną licznemi 
drobnemi otworkami, zabitemi następuie kołeczkami 
z miękiego drzewa. Uczeń na tym instrumencie od· 
bywa pierwsze ćwiczenia zręczności i siły palców.
Musi on biegle nauczyć się wyciągać bez naruszenia 
ieh dwoma palcami. Następnie uczeń przechodzi do 
deski dębowej i kończy kurs nauki na (Iesce klono
wej z powbijanemi w nią szpill<:ami dębowemi i klo
nowemi. Wszelka inna nauka dla japońskiego den
tysty jest zbyteczną. 

gdybym się byt pozbył tych przeklętych 
papierów. Jutro za to skoro świt - umy
kam. 

Sanelli pocichutku otworzy t przybyszowi 
drzwi i wypuścił go; lecz gdy eam opusz
czał mieszkanie, został pochwyconym i zwią
zanym przez dwóch w sieni czatują.cych 
strażników. Kompana jego spotkał ten 
sam los na ulicy. 

Niewiele pozostaje mi już do opowiedze. 
nia. Banknoty, których numery były no
towane, i biżuteryje, które, jako do mego 
przyjaciela niegdyś należące, poznałem, u
niemożebniły wszelkie wykręty. Sanelli 
zresztą nie wypierał się wcale; odrazu przy
znał się , do popełnionej zbrodni. Sąd ska
zał go na. karę śmierci przez powieszenie, 
któr1ł to karę w drodze laski na dożywo
tnie zamienioni' mu więzienie. - Wspólnik 
jego również nie uszedł zasłużonej kary. 

Tak więc spełniłem święty obowiązek 
względem zamordowanego przyjaciela i 
przyrzeczenie dane umierającemu jego oj
cu, a dopomógł mi do tego głównie ów 
tajemniczy cień. Zkąd on mi się pokazał, 
czy był tylko wizyj'ł rozgorączkowanej wy
obra.ini artysty, czy senną marą, czy rze
czywistością, wyznam otwarcie, że nie "\viem. 
Czyżby między niebem i ziemią zacho

dził jakiś niepojęty dla nas stosunek? ..... 
Problemat ten pozostawiam do rozwiązania 
czytelnikowi. 
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Logogryf ~_ 
przez S. J. 

Ze zgłosek: a, a, al, an, 1}er, da, dam, de, ~li, .e, a, 
e, fi, fi, gn, ka, kan, kil, ko, las! le, ler, h, .. h, lo, 
mont mont, na, ni, ny, or, ow, plllg, re, ro, ro, ryk, 
sa, sii, te, tes, tran, u,-ułożyć 12 wyrazów znacze
nie których: 

1. lIIiasto w Hiszpanii. 
2. Znakomity poeta rosyjski. 
3. Sławny poeta hiszpański w XVI w. 
4. lIliasto francuzkie. 
5. lIIiasto portowe w Szwecyi. 
6. Wyspa należąca do Danii. 
7. Ogólna n~zwa koczowniczych plemion ryba

ckich w Abisynii. 
8. Historyk polski w XVIII w. 
9. Apostoł Gotów. 

10. Znal<omity generał francuzki za Kapojeona I. 
11. Książę pomorski "':. XV. w. 
12. Miasto w lIIacedonll. . 
Poczatkowe litery tych wyrazów, czytanych z gory 

do dolu~ ułożą nam Imię i Nazwisko franenzkiego 1)0-
wieściopisarza;-końc~we zaś, czytane tak samo, tytuł 
jednego z jego utworow. 

----
Rozwi~zanie logogryfu J\~ 1. 

T Y D Z I E Ń. 

Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych w Królestwie Pol
skiem, poołując się na rozesłany w r. b. do pp. 
Artystów okólnik przypomina niniejszem, iź w gru
dniu przypada drugi i ostatni tegoroczny zakup dzieł 
sztuki do rozlosowania pomiędzy Członków Towa
rzystwa. i żc stosownie do § 41. Ustawy byłoby pożą
danem, aby dzieła przez pp. Artystów do zaknpu 
przygotowane, mogły być jaknajrychlej nadsyłane 
na Wystawę Towarzystwa. Przypomina również Ko
mitet, iż tak jak lat poprzednich, w roku przyszłym, 
1885 w m. styczniu mieć będzie miejsce w Towarzy
stwie czasowa Wystawa Konkursowa dzieł sztuki, 
za które przyznane będą Ul~grody po rs. 150 i i po 
rs. 50 w złocie, oddzielnie wyznaczone dla malarstwa, 
rzeźby i architektury. Temat dowołny. Czas nad
syłania dzieł najpóźniej do 31 grudnia r. b. Bliższe 
szczegóły regulaminu Wystawy Konkursowej pp. Ar
tyści otrzymać mogą w kancelaryi Towarzystwa, za 
osobistem zgłoszeniem się, lub przez korespondencyję 

.M 44 

Nieszkowski, Stanisław FrlJhlich, Leonara Kowalski' 
Stefan Jtzierski, Bronisław Stróżecki, Władysław Swie' 
tlicki, Julijan Dąbrowski, Leon Jachimowicz, Józef 
Budkow8ki, Franciszek Wilkowski. 

Przyjąć raezyli obowiązki Członków Korespenden
tów: ks. Kanonik Leon Potocki, ks. Dziekan Pod
czaski, ks. Kanonik JankOWSki, pp. Izydor Mayzner, 
ł'ranciszek Michalewski, Franciszek Cb.wastkiewicz. 

Li cytacyj e W obrębie gubernii. 
23 pażd. (4 list.) w kancelaryi le~nictwa Ła

znów na sprzedaż drzewa mOdelowego W olrębie 
JJdzań, od sumy 23 rs. 45 kop. 

- Tegoż dnia, na rynku w Siewierzu 1I'l sprzedaz 
klóPwy, prosiaka i wło~(lijańskieh sprzgtów dow')wych 
oc! Bumy 60 rs. 60 kop. 

- Tegoż d., na ryuku w Tom'lszowie p-cie BI'ze
zińskim na sprzedaż mebli i sprzętów, occnio nych na 
188 rs. 15 kop.; a także na sprzedaż trunkow i me
bli, od sumy 223 rs. 

- 12 (24) list. w magistracie m. Łodzi n'\ dzier
żawę dochodów kasy bóźniczliej, i opalania i oświe
tlania bóźnicy i szkoły w ciągu lat 188%. 

- 5 (17) listop. tamże na dzierżawę do 1387 r. 
19-stu jednomorgowych ogrodów, od suwy 10 rs. 9 k. 
rocznie za każdego. 

1. Zbigniew, 2. Andrioli, 3, Coles-du-Nord, 4. ITip
po 5. Alaryk, 6. Rzewuski, 7. ,Józtlf, 8. Austryja, 
9. 'Saardam, 10. Irawaddi, 11. Eskuryjal, 12. Wathi, 
13. Iliczuczaj, 14. Croydon, 15. Zante. 

- Komitet Towarzystwa Zacbęty 
Sztuk Pięknych w Rrólestwie Pol
skiem podaje do wiadomości, iż w poczot Człon
ków rzeczywistych Towarzystwa przyjęci zostali: ks. 
Kanonik Waberskl~ ks. Dziekan Podczaski, ks. Dzie
kan Jankowski, ks. Kanonik Jankowski, ks. Piotr Gut
man, ks. Józef Komorowski, ks. Piotr Dąbrowski, ks. 
'''alenty Ziętkiewicz, ks. Alexy Kruczkowski, ks. An
toni Snawaclzki, ks. Kazimierz Puacz, pp. hrabia lIIi
chał TyszkiAwicz, hr. Aleksander cle Toll, Aleksander 
Czarnowski, Eustachy Ozarnow.ki, Henryk Skarzyński, 
Teofil Netzel, Wincenty Ozapllcki, Izydor Mayzner, 
Józef Jakowieki, Robert Her.e, Maroeli Gryglewski, 
Ludwik Jurkowski, Szymon Krzeczkow.ki, Hieronim 

- 24 p'1źd. (5 list.) we wsi MY3liwczowie p-cie 
Noworadomskim na sprze<laż bydh, koni, uprzQźy, 
młocarni, karety, powozu, różnych mebli, zyta, od 
sumy 4500 rs. 

- 29 paźd. (10 list.) w magistracie m. Będzin'l 
na dzierżawę w latach 1885/ n 1) dziesięciu jatek od
zmniejszonych o 1/4 oen dawniejszyeh. ZACHARJASIEWICZ.-WIDOKI F Al\1ILIJNE. 

o G- Ł o s . -O-U-K:IE:RN'"IA 
I FABRYKA PIERNIKÓW 

W PETROKOWIE" P1'ZY ul. "Pete1'sbw'skiej". 
" , k k" h d Poleca wszelkie wy:oby w za ;es cu lermczy wc o ząee? 

jakoto: Ciasta wszelkIego rodzaJU, Torty, Cukry deserowe I 
'Praliny w naj delikatniej szych smakach,-l:ów~iei znacz~y d?
bór Pierników, od których biorą.cym aetahczme us~ępuJe. SIę 
15% od rubla. Polecając się względom Szanownej PublIcz
ności, nadmieniam, iż p.rzy dobor.o~ym towarze, ceny wo-
góle zastosowane Sl!- naJprzystępmeJs~e. .'. 

(8 2) Z uszanowamem S. Jas.,/rMk~. 

Nadworni Dostawcy 

BAIYU PfRłOW i SYNOWlf 

Kijachtyńska od rs. 100 do rs. 102 
wagi blizko 100 funtów. 

Kawa na kamienie. 

z E 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapifiskic~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzeda.je węgle w dobrym ga
tunku z dostawą do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 240 li. 
kop 85,-(rozayła się w kOBzach 
I/,korcowych wagi 130 (I.) Na mia
re w skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) ]lO 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta
wa przed drwalni!!, po cenach od
powiednich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzec po k.70. 

Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny w~gi~1 p l . a yborowe o'atullki Płaska od 1'3. 7.50 do rs. 12, Okrągła kurzony korzec rB. 1. W składZIe 

O ecaJ. W CI od rs. 10 do rs. 13. sprzedaje się każdą ilość. Zwózki 
herbaty T k' e . c e w~gla obcego dopełnia Pl} rs. 5 z& 

Nowego zbioru, osobliwie: owary CU l rUI z fur mankę od wagOnl\. 

A E ·'· . S' Zamówienia wszelkie należy 1'0-Połutorną f!~milijną cbnnmy rs. 2 za f. nastazyl' rOIDIO]OWO] l ynow bić w składzie z góry opłacaj,!c. 
Czarną lallSlll. wys. gatunek rs. 2 k. 50 IJ IJ IJ I 

Vi pudełkach b!a~zanych 1'3. 1 kop. 75, Cukierki zawij. od rS.10.40 do 1'8.34 za p. 1' •••••••••• <.13.-.3.) •• 
r8. 2, rs. 2 kop. :.>0. Cukierki nie zawij. od rs. 10.60 do rs. 28 II 

Ka"re bezpośrednio Frukta w cnIu·ze.. ., ." 24 ----------
'" .. lIIarmolady. . . . . . ." 12 DO WYNAJĘCIA 
sprowadzaną. Pastiła od rs .. 13 clo . ." 14 

Pat Marsylski . . . . ." 26 K t P B yki a Płaska od 32 kop. do 50 k., okrągła Biskwity od rs. 10 do ." 16 are y, owozy, l' n 
od 55 kop. do 60 kop. Pierniki . . . . . . . ." 10 resorach iRonie. 

Cykoryj a Starrd fuut 10 kop. pud rs. Kowyżki. . . . . . . ., .." 10 
3 kop. 60. Rodzynki perskie od rs. 4.80 za pnd na Zamawiać można w składzie węgla 
CUkl'eI~ l' mączkA CU- skrzynie. Włod. Sapińskiego, na rogu 

~ A alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 

k O cen nIZ· kl·ch Wdowy 11: Popowa i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem-rową p.. .. . bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Świece stearynowe N ewslde. "lVyzsze gatunki: Karety i powozy na wesela, c~rzty.' po-

Wódka stołowa kop. 55-65-75. grzeby. Na spacery-wynajmują SIę na 
1 funt 29 kop., 10 pudów po 1'5. 11.40, Wódki gorzkie kop. 55-70, 1'3. 1. godziny. Na balach publicznycb. na kur-

SO pud. rs. 11.35, 100 pudów rs. 1130, Nalewki kop. 55-70-85, ra. 1. sa (13-3) 
300 pudów 1'8.11.25, 500 pud. rs. 11.20. Kijowskie nalewki rs. 1. I . 

W b t nk' U~kl' Likiery rs. 1, 1.50 i do rs. 3. J orowc ~a U l lU'!. . Rum i ~oniac ~op'. 75 i rs. 1. . 

I ..A_ 
W maj~tku Kociołki przy stacyi poczt. 

Wadlcw, są na sprzedaż 

Tryki negretti. 
Pomiędzy niemi je3t 18-u w cenie od 

rs. 20 do 30. (3-1) 

PoszukUje się Agentów 
do sprzedaży prawnie dozwolonych pre
mijowych pożyczek pań
stwowych na. spłaty miesiQczne. Wy
soka prowizyja; po krótkiej próbie pen
syja miesięczna. Oferty przy,imują Ha
asenstein i Vogler, Frankfurt 
a/m pod lit. O. K. 660. 

(R. i Fr. 10967) (1-1) 

OSOBA.. 
która przez lat kilkanaście pracowała 
w zawodzie nauczycielskim, zyczy so
bie przyjąć obowiązek kształcenia pa
nienek, lub też jako Dame de 

compagnie. 
Wiadomość w domu p. Hiibner, przy 

ulicy Odeskiej, Nr. 510. (7-4) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra

jowych i zagranicznych 

Raj chman i Frendler 
w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18 

Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 

__ Do dzisiejszego nume
~ ru dołącza się arkusz 

15 powieści p. t, "Przepaść". 

Naczyllle przyjmujemy napowrot po 
Z Moskiewskiego Walcowego Młyna. 5 k. butelko. 

Manna 1'8. 2.80, Krnpczatka J.'S. 2.40- ~rzeważni~ Jlolec~mr .Stoł?we, C~r-
2.60, 1 gatunek 1.90-2.10, .2 gatunek skle, Jar~ębl~?W~ l A~glels~le go:zkle. 
1.30-1.50. Manniane kruplu rs. 3 za NalewkI" lślllowe l Czarno-polzecz-
pud. kowe. 

FAB:RY:K:A 
PIERNIKÓW, CZEKOLADY i ŚWIEC 

lilaka odważana po 50 f.,10 f., 20 f.. Karty do gry. 
1 pud. 2 p. 20 f. i 5 pudów. 
Składy: 1) Nalewki 10; 2) Nowy- Bior~cym za rs. 25 rabat 8% 

Świat 31; 3) róg TlolUackiego i Rymar- . . . . 
kiej 10' 4) Elektoralna 10' 5) Marszał- Szczegołowe eenlllkl z warunkamI ~przek wska' 44' 6) Praga 7' 7)' Długa 11. daży dla ha~dlującyc~ wys~łamy l wy-
o , '. dajemy na ządallle: 

Prz)' hurtowym składZIe na Adrcs dla listów i dcpesz: 

N;::=:::~d ~r.;;it:. :~ s~r:Y:'IB~l.~Ll!.~~~~W, WARS~3A ~ A! 

Z prawdziwego wosku 

JANA WRÓBLEWSKIEGO 
'Wf' WABS~AWEm 

484 'ulica Kapl;tulna 484. 
(R. i :Fr. 10440) (3-3) 

Redaktor i wydawca ~J:irosła"W" Dobrzańsld. 

.rr. 0:.TlO.1CHO U:CH3ypOIO. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie . 
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wił p. Voigt, ojcowskim głosem, do Obenreizera-od 
dnh jutrzejszego nowe rozpoczniesz przy mnie życie. 

Obenreizer:w żałobie, z miną pokorną. i unii;onl}, 
położył na sercu rękę, w której trzymał chustkę. 

- Moja. wdzięczność jeit tu- rzekł - słów nie 
mam na okazanie jej. 

- Ta, ta, ta, nie mówmy o wdzięezności-rzekt 
.notaryjusz.-Nie mogę patrzeć na człowieka prześla
dowanego. Widziałem twoje cierpienie i podałem ci 
rękę. Jeszcze nie zapomniałem lat moich młodzień
czych. Czy wiesz, że to twój ojciec przyprowadził do 
mnie pierwszego interesanta? Szło o pół włóki grun
tu, z której nigdy nie zebrano winogron. Czyż nie 
powinienem tego wynagrodzić synowi? Mam dla nie
go dług wdzięczności i spłacam go. Sądzę, że dobrze 
powiedziałem - dodał zachwycony sam sobą.-Muszę 
się sam wynagrodzić, zażywając szczyptę tabaki. 

Obem'eizer spuścił wzrok ku ziemi, ja.k gdyby 
nie czuł się godnym spoglądania. na uczciwego starca, 
delektującego się niuchem tabaczki. 

- Jeszcze o jedną łaskę błagam cię panie -
rzekł.--Nie obchodź się tak ze mnł, idąc za popędem 
swej szlachetności, mój opiekunie; pozwól, abym ci 
wyjawił wszystkie przeciw mnie świadczące okolicz
ność i dozwól się wytłumaczyć z tych zarzutów. Ale 
mogę jeszcze wznieść głowę wysoko, wobec mych 
nieprzyjaciół, mogę odeprzeć zarzuty tych, którzy za
pragnęli mnie zgubić. 

- Jeżeli sobie tego życzysz! - odpowiedział p. 
Voigt.-Dobi'ze się wyrażasz mój synu. Możesz być 

~ttJobrym adwokatem. 
'J' - Szczegóły mojej smutn~j sprawy nie są dłu-

gilom - mówił dalej Obenreizer - moje zmartwienia 
r02klPoczęły się od chwili śmierci nieszczęśliwego to· 
WIlI1}'zyszB mojej podróży, biednego przyjaciela, Jerze
go g Wendala. 
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W tem, nagle, psy zaczęły wietrzyć i szczekać 
gwałtownie. 

Ludzie zatrzymali się rówDlcz; psy szukały 
zwierzęta i ich panowie z równą spoglądali roztro
pnością. 

W jednej chwili psy z radosnem szcze-
kaniem rzuciły się naprzód. - Czyż nie zbliżali się 
nowi wędrowcy?... DW!l.j ludzie zdziwieni, spogl!}dali, 
gruntując śnieg kijem, przy świetle księżyca, 

- Co znowul...-zawołali-jeszcze dwie nieroz
tropne istoty, w czasie tak niebezpiecznym - dwóch 
cudzoziemców ... kobieta! 

Psy za fałdy ubrania prowadziły młodą. kobietę, 
która głaskała ich łby. Szła po śniegu, krokiem oso
by przyzwyczajonej do życia w górach; lecz nie mo
żua było tego powiedzieć o jej towarzyszu: był on prze
mokły, idąc jęczał i ciężko wzdychał. 

- Zacni ludzie-zawołała kobieta - kochani o
brońcy podróżnych! - jestem waszą rodaczką.. 
Szukamy dwóch młodych ludzi, którzy dnia. dzi
siejszego przechonzili przejście i powinni byli na noc 
stanąć w klasztorze. 

- Byli tam panienko. 
- Dzięki Bogu!-zawołała.-Niech niebo będzie 

błogosła wione! 
- Nieszc::ęściem jednak, zatrzymać się nie chcie

li i prawie natychmiast odeszli. Ich to właśnie po
szukujemy, ale musieliśmy czekać aż zawieja ustanie. 

- Pl'zyjacielel-zawołała młoda dziewczyna-po· 
zwólcie, abym waw towarzyszyła. Na miłość Boską, 
nie odmawiajcie mi tego. Jeden z nich, to mą.ż mój, 
l{ocham go-kocham serdecznie.-Widzicie, nie jestem 
zmęczonlł, ręce moje nie drżą. Urodziłam się wie
śniaczką i zobaczycie, że umiem przywiązywać się do 
sznurów. Przysięgam, że będę odważną.. Pozw6lc~e 
mi iść z wami! Jeżeli mego ukochanego nieszczęścIe 

Przepaść. 15 



'q~UZB0'l Al. Al.9.I 
-UlIZB faoa!AI. a!otlm AZO-UłUł0Al.UZ-9!OZ~uqoZ -

, 'U.mlIZB po a!B \lfllZ 
-~!Al.pO 'O!U oil!Al.9W 9!1I ''8lUZ.IO~ł'8H '''pmmu AOBAZBAI. 
-fAl Al. 9!B łflUJoo ma!oa~u.l9z.ld z lI!opoMaz.Id 

'!wllBd pUlI od-G!ZPOl UlI Ulll,t -
';Ba f lIUl 'o)(oa!oud lBaf 'l1l,L -

IU'lzpn[ 
9U~BOd "·la!o!zp!AI. AZO lUl[0lOd !qał2} Al. "'mu~ 'faMopoI 
alu'lB [::11 AZ.Id 'mln a!o!zP!AI. AZO " 'l f9w a~og -

'A~llZ.IO~łUW 
!s,ta!d z aIs pUpAA\. u!oa~"'.Iaz.Id :lfAZ.I'l0 'al~1l N 

'!qał2} Al. )laz.I!op O!lI 0ł 
-up 'aro !Opoąood małłll!,A\!l az Ó!B oilfuZBa!tu 'BOA~a!B'l 
0nn!,"!! a!o!lazozsa!u 'BU apl 'ilf OilfU?!OZ o; 'OJ92} Al. G!UP 
-oqood otJzsoupod o~ 'il~UA\U z !IAZ.I~Ud ·U1UZ.lO~łuW 
il2}n.tp 'ąO!U z illlpa[ łfl!ZA\ AZBAl.ra!d 'u'IAZS0'l Al. łll!W 
e.T9~~ 'a!upoqood a!Alp muduz ~uupoMaz.yd !2}u.rG 

'plZ.r!UZ WAqU a!oI9A\zod ! iłuw 'BZ a!ot;IulB 
-lI!upoA\.az.td AzsAl..ta!d Plaz.t-Gzpils 1I~1 nr I -

· ulUZ.IO~plW 
llłUłOA1 uZ-I!0~udaz.td !qał2} Al. '!l01'l A~al wu,L -

'a!,M m:u.rauu ołlfAAI. 
'm!Su.lp z G!S łAzo1qod ma~od u 'n~a!u!l o2}auo!A\..Iuq 
-'IlZ op ł!09.tAl.od 'AZSAUa!d 'ala!o wałuo uu ofl~.rp ! 
!mud uł Oil!doll '9!ludaZ.Id Al. łUpil[2}uz sa!d !2}n.r a 

. !A\..I l[ 
APlll!l oil[uuzod 'll!ua?~.raz.Id lIAZ.t'l0 łUPAA\ ·"AUO!A\.rUq 
-'IlZ ual 2}a!u!l łuz.l[n zoaI ~n~<l!u!l mapuPl.od wPloqal2} 
pod AuudolJ.1JZ a?ow 'łBa! AAl.!1!lazOZS<l!U ę!:l{uf~! 'OhPllB 
'falup lIO.D [ o ł!d1J~sod lI!UpOAl.<lz.ld '~a!u!l ;)11A\.Ado'l 
-zo.r ~ilzouz sa!d alzhm 'W<lłM 'udnłB o2}au?o.tpAzJd 
ru<l]}}O.rZAl. oil[u:ąnzB 'a!S lUWAZ.IlUZ P9Z.IUUlI AocPI 'mzp 
-tqqz "'! oAlal 'ilU !'lo.r}} aJós !p~&o.ra!ljB 'OAl.'B.rd uu G!B 
afnpfTloz 9!ludaz.rd u:ą[a!& a~ 'OilZpa!A\ '!UlU~SO IO 
'n[ao 'IJ!Ua:qAąo ilB AOZ!Iq AO!UpO~laZ.Id a? '1J!olluzod op 
)lUp Al'U!OqO Aq'luf 'a!ur0'l0dsa!u 9!OG.r'[ a!B AłGZOUZ Asd 

-~Hl-

-~ 114-

spotkało, moja. miłość odnajdzie go, N a klęczkach 
was błagam! 

Te proste a gorące słowa wzruszyły przewodni-
ków. 

- Może Z1'esztą-rzekli do siebie po cichu-ma 
ona racyj ę ; zna widać drogę przez g6ry, kiedy tak 
cudownie tu doszła. 

- Ale ten pan! .. 
- Kochany J oeyu - rzekła Małgorzata do an-

glika - zostaniesz w tym klasztorze i zaczekaez na 
mnie. 

- Gdybym wiedział kt6ry z was podal tę ra
dę-rzekł Joey, patrząc z gniewem na przewodnik6w
zbiłbym go za sześć pensów i dodał bym pół korony 
na lekarstwal 

- Nie panienko, nie odstą.pię cię, i jeżeli nie będę 
mógł nic dl::. ciebie uczynić, to przynajmniej umrę 
z tobą. razem. 

Blizki zachód księżyca zmuszaŁ do udania się 
bez straty czasu w dalszą drogę. Psy zaczęły oka
zywać niespoko.ino~!ć. Przewodnicy zamienili trzy
many sznur na dłuższy i powiązali się wszyscy ra
zem, tworząc tym sposobem rodzaj łańcucha; szli oni 
przodem, za nimi Małgorzata, w końcn J oey Saddle. 
U dano się ku schronieniom. 

Przestrzeń, którą. mieli przebyć, nie była odlc;tła. 
Pomiędzy pięcioma schronieniami a klasztorem nie by
ło więcej jak pół mili drogi; ale ścieżki pokryte by
ły śni egiem, jak olbrzymim całunem. Orszak mimo to 
nie zblądził i wkrótce przybyto do groty, w ktqrej 
t Vendal i Obenreizer ukryli się podczas burzy, SIa
dy ich bytności znikły, zasypane śniegiem; ale psy, 
biegając w różnych kierunkach, zdawały się ufać swe
mu cudownemu instynktowi. Zatrzymano się pod 
sklepieniem, nn. którem zawieja największe pozostawi
ła ślady i śnieg najwięcej był nagromadzony, Tam 
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szncj kwietniowej pogody, !lo miejscowość, do której 
przenosimy na~zych czytelników, jeat biurem notary
jusza. Poznajemy tam miŁego, rumianego starca, pier
wszego notaryjusza w Neuszatelu, znanego dobrze 
w całym kantonie, pana Voigta. Z powodu Ul'zęJu, 
zarówno jak i osobistych swych zalet, pan Voigt jest 
znany i popularny-znany z zacności, za.równo jak i 
z oryginalności, w tem pięknem szwajcarskiem mieście. 
Jego dŁugi brunatny surdut, okrągła czarna czape- • 
czka, znaną jest dobrze mieszkańcom N euszatelu, a 
tabakierka jego, nie mniejszą. ma sławę, bo wielu lu
dzi mniema, że w całej Eu ropie większej znaleźć by 
trudno. 

Obok niego spostrzegamy drugą osobę, mniej 
już od pana Voigta pl'zyjemną-Obenreizera. 

Biuro pana Voigta, w niczem nie przypominało 
poważnych zwykle kancelaryj notaryjuszów angiel
skich. Położone wśr6d czystego i wesołego dziedziń
ca, z oknami wycbodzą.cemi na kwatery pełne kwia
tów, robiło wrażenie wiejskiej prawie siedziby. Kozy 
obgryzały tt'awę opodal drzwi, a krowa pasła się tak 
blizko, że zbliżywszy się jeszcze o dziesięć krok6w, 
mogłaby dotrzymywać towarzystwa dependentom na
szego notaryju8za. Gabinet pana Voigta mały, jasny, 
cały pokostowany, ze ścianami obitemi drzewem, po·, 
dobnym był do tych domk6w wiejskich, które widzi
my w pudełeczkach zabawek dziecinnych; okna za
pełnione były doniczkami róż i hijacynt6w. PilZCZO· 
1y, brzęcąc wpadały przez jedno okno, a wylaty
wały drugiem, jak gdyby pragnęły miodu zapasy 
czerpać ze słodkiego i łagodnego charakteru swego 
pana. Od czasu do czasu, pozytywka stojąca na ~co
minku wygrywała aryję z Fradiltvolo lub Wilhelma 
Tella. Skoro ukazał się klient, zatrzymywano sprę
żynę, ale harmonijny instrument wynagradzał to so
bie po odejściu gościa. 

- Odwagi, odwagi, m6j zacny chłopcze! - 1Dó-
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